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Z  D N I A .
Kraków, 9 lipca.

Bredzenia „Słowa polskiego".
„Słowo polskie1' staje się coraz to konse

kwentniej najmniej inteligentnem pismem w 
Galicyi. Uważa czytelników swoich za przed
miot wydzierżawiony lub kupiony i pisze dla 
nich o najważniejszych sprawach kraju i 
państwa takie bajki i androny, że „uszy 
więdną"1.

Zaczepiło to szczególne pismo swoje pajęczy
ny nonsensów politycznych na niedawno wy
danej odezwie partyi socyalno-demokratycznej 
w Austryi, wzywającej lud do e n e r g i c z n e j  
a g i t a c y l  za powszechnem i równem pra
wem wyborczem, a przeciwko parlamentowi 
przywilejów i rządom absolutnym biurokracyi.

Na to występuje „Słowo11 z taką polity
czną niedorzecznością, jak np. że „rządząca 
dziś w Austryi biurokracya11 zgodziłaby się 
c h ę t n i e  na „radykalne reformy prawa wy
borczego11, albo że „zaprowadzając piątą ku- 
ryę, łudzono się, że sprawy społeczno-polity
czne odciągną uwagę parlamentu od sporów 
narodowych11.

Redaktorzy „Słowa polskiego11 zapominają, 
czy też może nigdy tego nie wiedzieli, że 
twórcami piątej kuryi byli: hr. B a d e n i  i 
R i t t n e r ,  że piątą kuryę zaprowadziła w 
gruncie rzeczy większość parlamentarna po
została z czasów koalicyi i że w tydzień po 
pojawieniu się posłów z piątej kuryi w par
lamencie hr. Badeni rozpoczął ów historyczny 
„spór narodowy11, wdrożony przez swoje roz
porządzenia językowe z dnia 5 kwietnia 1897.

N ie  —  p i ą t a  k u r y a  b y ł a  o s z u k a 
n i e m g ł o d n e g o  p r a w  p o l i t y c z n y c h  
l udu  w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i ;  była 
Plaśnie na to zrobioną, ażeby nie dopuścić 
*10 stokroć uczciwszej reformy, projektowanej 
Przez hr. Taaffego. Piąta kurya była t y l k o  
oszustwem politycznem, sprowadzającem po
zory prawa i —  straszną demagogię, jako sy
stem parlamentarny.

Co do tego, jakoby biurokracya austryacka 
czekała tylko na to, aby robotnikom i chło- 
pom dać „radykalną11 reformę wyborczą, to 
Pierwszy raz słyszymy. Wiemy natomiast, że 
In sama biurokracya setki socyałistów pako
wała do więzienia za agitacyę wyborczą przed 
U 1896.

że  „Słowo polskie11 fałszuje przy tej spo
sobności cytaty, to nie należy u wszechpola- 
tów  do niespodzianek, ale pomimo tego od

pieramy kłamstwo, jakoby socyaliści nazywali 
siebie kiedykolwiek „najbardziej konserwa- 
tywnem stronnictwem w Austryi11. Któryś 
z wszecbpolaków wyssał to sobie z niebardzo 
czystego palca — nic więcej.

Najbardziej niemądrem jest jednak blago- 
wanie „Słowa11, jakoby teraz wystarczał po
wrót do „zasad dyplomu październikowego11 
z r. 1861, t. j. do tych czasów, kiedy kary
katury sejmów miały wysyłać delegacye do 
karykaturalnego parlamentu centralnego, co 
„Słowo11 zapewne nazwie „najwyższym inte
resem narodowym11.

W każdym razie śmieszne są uwagi śpią
cego, czynione partyi żywej i zabierającej 
się do ogromnej agitacji politycznej. Nie sły
szymy bowiem wcale, aby akcya — dajmy 
na to — za „wyodrębnieniem Galicyi11 ży
wiej się obecnie toczyła, aby uratować w po
wszechnem rozbiciu „najwyższe interesy11 pp. 
wszecbpolaków.

Czyżby pp. Studnicki i Głąbiński udali się 
już na wakacye i osierocili naród polski w 
tak ważnej chwili?...

Czy może socyalna demokracja ma zacze
kać, aż ci panowie nie zmobilizują sił naro
du polskiego w Galicyi —  po wakacyach?...

Koło polskie a  kraj.
O stanowisku i działalności Koła polskie

go w Wiedniu wydał w tych dniach sąd 
dziennik, który chyba nie może być podej
rzanym o jakiś najniewinniejszy bodaj „ra
dykalizm"1, którego świadectwo zatem w da
nym wypadku uważać należy za zupełnie 
bezstronne. Oto ultra-szlachecki organ „Ga
zeta narodowa11, dla której wszystko to, co 
się do szlachty odnosi, jest rodzajem tabu, 
zamieszcza we wtorkowym numerze artykuł 
p. t. „Wiedeńskie Koło polskie a Koło sej
mowe11, niweczący w dość skuteczny sposób 
legendę o łączności Koła z krajem i stwier
dzający, że Koło polskie wraz z całą swą 
działalnością stoi odosobione.

Wynurzenia „Narodówki11 warto zanotować:
...Każde zastępstwo może tylko wówczas liczyć 

na powodzenie, gdy zastępujący ma niezbite prze
konanie, iż działa po myśli i woli zastąpionego, 
ile że tylko wówczas może mieć tę dalszą pe
wność, że jego działanie dobrze będzie przez peł- 
nomocodawcę przyjęte i ocenione...

Posłowie nasi do rady państwa u n i k a j ą  
k o n t a k t u  z w y b o r c a m i  s w o i m i  i dopiero 
tuż przed nowymi wyborami słyszymy sprawo
zdania poselskie — które są rodzajem usprawie
dliwiali się z tego, co zaniedbano a podnosze-

G
niern do wielkiego znaczenia tego, co się uzy
skało.

Zaniedbywanie kontaktu z wyborcami i z kra
jem oddziaływa też ujemnie i w drugim jeszcze 
kierunku, a mianowicie osłabia stanowisko Koła 
wobec rządu, k t ó r y *  r z a d k o  k i e d y  wi d z i ,  
że kraj stoi za Kołem i że jest w ścisłej łączno
ści z Kołem. Koło polskie we Wiedniu skutkiem 
tego braku kontaktu swych członków z wybor
cami znachodzi się też od czasu do czasu w sy
tuacji, jakby poniekąd odosobnionej. Niejedno
krotnie ma się wrażenie, jakby K o ł o  p o l s k i e  
we  W i e d n i u  n i e  b y ł o  z k r a j e m  z ł ą c z o n e  
w p r a c y  i d ą ż e n i a c h . . .

Trudno prawie dosadniej określić całe sta
nowisko Koła polskiego, jak to uczyniła 
„Narodówka"1 w przystępie jakiegoś jasnowi
dzenia.

Organ szlachecki wypowiada, jakkolwiek 
nieco nieśmiało, co czuje oddawna cały kraj: 
Koło polskie, ta kliczka związana z sobą ró
żnymi „familijnymi11 geszeftami, a istnienie 
swe zawdzięczająca jedynie tylko systemowi 
kuryalnemu i szwindlom wyborczym, nie ma, 
bo nie może mieć z krajem nić wspólnego. 
Cała polityka Koła w Wiedniu, to albo o- 
chrona interesów drobnej grupy szlacheckiej, 
albo uprawianie interesów osobistych, żarcie 
się o szanse na różne godności i synekury, 
polityka, wobec której kraj cały stoi w naj
lepszym razie zupełnie obojętnie, o ile na 
nią, jako wprost dla siebie wrogą, się nie 
oburza.

„Narodówka11 konstatuje z goryczą, że „po
słowie unikają kontaktu z wyborcami swymi11. 
J e s t  to l o g i c z n e  n a s t ę p s t w o  o s ł a 
w i o n y c h  w y b o r ó w  g a l i c y j s k i c h !  Kan
dydat, którego całą „zasługą11 jest jego her
bowe nieuctwo, lub wycieranie się po różnych 
„jockey-klubach11, nie znający i nie potrze
bujący zupełnie znać swych wyborców, wy
brany jedynie tylko przy pomocy księży, 
żandarmów, kahału i całej sfory hyen wy- 
wyborczych — musi oczywiście „unikać kon
taktu z wyborcami11. Niech spróbują panowie 
stańczycy z Koła polskiego stanąć raz na 
zgromadzeniu publicznem przed ludem, a 
wówczas z ust tego ludu usłyszeliby taki 
sąd, że z pewnością na przyszłość opuściła
by ich ta odwaga. Po cóż więc pójdą do wy
borców, skoro wiedzą o tem, że zostali im 
gwałtem narzuceni, skoro jedynymi ich „wy
borcami 11 to starostowie i kahalnicy?

Ale z chwilą, gdy znikną kurye wyborcze 
i wybory galicyjskie przestaną być farsą, z 
tą chwilą z n i k n ą ć  m u s i  z p o w i e r z c h n i

z i e m i  b e z p o w r o t n i e  i widomy wyraz ca
łego tego ucisku politycznego: K o ł o  p o l 
s k i e  i nie pomogą nawet na to zalecane 
przez „Narodówkę11 dla ratowania stańczy
ków tak naiwne środeczki, jak „częste po
rozumiewanie się wiedeńskiego Koła z Ko
łem sejmowem11.

Wynurzania „Narodówki11 zaś przypomni
my w chwili, gdy prasa szlachecka prawić 
zacznie o tem, jakoby za tem Kołem stać 
miał wrzekomo „kraj cały11.

Z  bożej łaski.
Północ minęła — w państwie niebieskiem święta 

panowała cisza — gdy do bram, strzeżonych 
przez klncznika odwiecznego, niecierpliwie zaczęto 
pukać.

Zerwał się sędziwy klucznik niebieski i „kto 
tam ?“ zapytał.

— Ja, Aleksander Obrenowicz, z bożej łaski 
król serbski.

Zmarszczył czoło strażnik wrót szczęśliwości 
wiecznej i pochylił się nad registraturą niebieską.

— Obrenowicz? Obrenowicz? Toż podług na
szych wykazów ród ten dawno wyginął, a ten, 
co go miał kontynuować, Milan, był synem ja 
kiegoś Rumuna i gamratki dworskiej.

Przybyły uśmiechnął się z wyrazem wschodnim, 
chytrze-naiwnym.

— O, Piotrze święty, cóż znowu... W  naszej 
sferze wysoko urodzonych któż widział na takie 
drobiazgi zwracać uwagę... Zawszeć ja  jestem 
„z bożej łaski11. Mówili mi to przedstawiciele 
wszystkich państw ziemskich, mówił archirej, 
przedstawiciel wasz, państwa niebieskiego...

— Nasz przedstawiciel? Być nie może! Po- 
słuehaj-że...

Śmiertelne, porąbane trochę ncho, uczynił na 
chwilę wrażliwem na odgłosy ze wszystkich sfer 
dolatujące. I  oto król usłyszał dobrze sobie zna
ny głos arcykapłana, który z tem samem nama
szczeniem, z jakiem niedawno odprawiał „Te- 
deum11 koronacyjne na cześć Aleksandra I., po
wtarza sobie obecnie kazanie na temat cudów 
i łask opatrzności, poniżającej pysznych tyranów, 
a wynoszącej pokornych... nowych, prawowitych 
władców ojczyzny.

Aleksander w jednej chwili zapłonął gniewem 
sprawiedliwym.

— Drago — wykrzyknął — co począć z tym 
popem zuchwałym?

Zsunięcie się brwi klucznika niebieskiego opa
miętało go. Umilkł i z tępym wyrazem niezbyt 
bystrego umysłu zaczął chwytać słowa, które sta-

M r  Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego!
Bazyli N iem irow icz-D anczenko.

Mocarze giełdy.
27)  

— Dziecino, czemu się zaraz trwożysz?— 
^pokajał Stoljecznikow. —  Ot, zwyczajne 
łopoty... Chwilowe niepowodzenie... Żałuję 
doprawdy, że zacząłem ci coś mówić... Głup
stwo! Ta niepogoda tak deprymująco na mnie 
działa... Dawny reumatyzm! Aha! 0  co cię 
chciałem zapytać... Jak ci się podoba We-
hński?
_  Weliński? Wcale mi się nie podoba! 
Wszak wiesz... Ale dlaczego o to pytasz?

Starzec chciał coś powiedzieć, lecz spoj- 
zawszy na Nadję, wolał raczej zamilknąć.

^ziewczę nalegało:
Pytani 5 ^ ’ Powie( ẑ> (̂ acze?° ™ zadałeś to

Ot, myślałem... Widzisz dziecko, We- 
unski był dla mnie dawniej bardzo życzli- 

y... I gdyby teraz chciał... Ale teraz, dzie- 
lno> muszę cię pożegnać. Mam bardzo pilną

Zapukano do drzwi.
. ""- Ozy mogę wejść na chwilę? — ozwał 

S1S głos Rontalskiego.
Proszę! I co na giełdzie? — gorączko- 

0 Pytał Stoljecznikow.
Niedobrze.

Faktor zrobił wymowny gest.
Znów Słoniński?

—- Tak. Akcye leśne spadły fatalnie! 
btoljecznikow w ponurych pogrążył się 

yslach. Praca całego żywota rozsypywała

się w gruzy. Mienie, egzystencya, pozycya 
zagrożone... A ten wróg nieznany, a okrutny 
wcale nie ustaje w swych prześladowaniach... 
Jeden tylko pozostaje ratunek: Weliński. 
Gdyby Nadja chciała wyjść za niego! Ale 
nie! Ona go nie cierpi, nie chce o nim sły
szeć, a on jej przecież nie będzie zmuszał! 
Nigdy!

— Pan jeszcze tu? — Zupełnie był zapo
mniał o obecności Rontalskiego. — Byłeś pan 
dziś w kantorze?

— Tak.
—  Nowe depozyty?
— Około 90.000 rubli.
Stoljecznikow zerwał się nagle ożywiony.
—  Wszystko na giełdę! Słyszysz pan? Co 

się tylko da! Dolewać oliwy do ognia, do
póki starczy! Niech kocioł pęka, ja nie ustą
pię! Słyszysz pan?

Rontalski chciał coś odpowiedzieć, lecz 
spojrzawszy na szefa, opanował się i na pal
cach wyszedł z gabinetu.

Gdy Nadja wróciła do swego pokoju, po
kojówka zameldowała:

— Stara Sawiszna przyszła do panienki!
— Sawiszna! Kochana moja, poczciwa! —  

radośnie witała Nadja swą dawDą mamkę.
Sawiszna była nie tylko mamką, lecz tak

że wychowawczynią dziewczynki, którą ma
tka wcześnie odumarła. Nadja serdecznie 
była do niej przywiązaną, a Stoljecznikow 
wyznaczył jej był pensyę, z której utrzymy
wała się od lat wraz ze swą córką Anjutą, 
niezbyt wiele mogącą jej dopomódz zarobko- J 
waniem.

—  Napijemy się kawy, Sawiszno, i poga
wędzimy nieco! — rzekła Nadja.

— Dobrze, duszyczko! Bardzo lubię kawę, 
ale przedtem chciałabym pomówić z tobą o 
interesie. Bo w interesie tu przyszłam, masz 
wiedzieć.

— Co? I ty masz interesy? — pytała 
Nadja zdumiona.

—  A jakże! Myślisz, że tak, jak ty, pta
szyno złota, co żyjesz jak ta pliszka bez 
kłopotów, bez troski? Starzy ludzie muszą 
myśleć o interesach! Tak! tak!

— Bardzo jestem ciekawa, jakie też ty 
możesz mieć interesy...

-7— Zaraz ci powiem. Ot, słuchaj: mam 
dużo pieniędzy, całe 1000 rubli.

Tryumfująco wyjęła z zanadrza pończochę, 
w której były zawinięte papierowe banknoty.

—- Widzisz, kochanie, trzymałam te pie
niądze przez długie lata i nie miałam z nich 
żadnego pożytku. Aż tu przychodzi kucharz, 
bardzo porządny chłopak, nie pije, nie gra 
w karty, no i wiesz... on tak niby kręci się 
kolo mojej Anjuty. Tak on mi powiada: Cze
go tak trzymacie te pieniądze bez użytku? 
Zanieście je lepiej do kantoru swego pana, 
Andrzeja Feodorowicza. To i pieniądze będą 
pewne przed złodziejami i będziecie jeszcze 
brać procenta.

—  Pewnie, pewnie! —  potwierdziła Nadja 
z miną osoby, rozumiejącej się na intere
sach, chociaż w rzeczywistości nie miała o 
nich pojęcia.

— A widzisz! Mówiłam ci, że to mądry 
chłopiec ten kucharz. I porządny! Wódki nie 
skosztuje, czasem tylko słodkie wino!...

XV.
Aleksandra Jakubówna wydaje wojnę.

Podczas koncertu Ksenia była chmurna i 
roztargniona Nadja zaniepokojona kilkakro
tnie, pytała ją o powód, lecz otrzymywała 
ciągle tęsamą wymijającą odpowiedz:

—  Nic, nic! opowiem ci w domu!
I podczas powrotu do domu Ksenia upor

czywie milczała. Nagle zwróciła się dó Ko- 
rotkowskiego:

— Powiedz mi pan, ćo to właściwie za 
osoba, ta pańska żona?

— Moja żona? — Wzruszył ramionami. —  
Zresztą, jak się kto na to zapatruje... Nie 
stykam się z nią od dawna! Ale dlaczego 
pani pyta?

—  Ach tak... Pan jeszcze nie wie. że żona 
pańska wydała mi wojnę za to, że jej kiedyś 
powiedziałam prawdę w oczy?

—  Pani?
— Tak! Na ostatniem przyjęciu u Domi

niki Stanisławówny ośmieliłam się odrzucić 
sojusz, ofiarowany mi przez przyszłą panią 
Bubnow — zaśmiała się gorżko —  i oto 
zbieram już owoce mej nierozwagi. Ta ko
bieta, rozdzieliwszy mnie z ojcem, podjudza 
go teraz, by użył swej władzy ojcowskiej i 
bodaj przy pomocy policyi przeszkodził mi 
wstąpić na scenę.

—  To na nią wygląda! — mruknął Ko- 
rotkowskij. —  Na szczęście może pani usu
nąć się z pod władzy ojcowskiej...

—  Jakim sposobem?
—  Zawierając małżeństwo fikcyjne!
— Małżeństwo fikcyjne?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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rzec  —  zw yczajem  starców  —  sam  do siebie 
mówił.

... Co począć z tym  num erem ... L eg itym acye 
n ie  w porządku ... G łosy przedstaw icie li naszych  
pełne  sprzeczności... Chyba dochodzenia!

I  k aza ł odprow adzić p rzybysza n a  oddział „in- 
kw izy tów “ .

A leksander zna laz ł się n iebaw em  w przestw o
rze , k tó ry  n ie  należąc ściśle an i do ra ju , an i 
do czyśćca, an i do p iek ła , m iał w  sobie coś ze 
w szystk ich  tych  przybytków . W szyscy  zeb ran i 
tu ta j  m ieli m iny frasobliw e, ja k  w  oczekiw aniu 
w ażnego rozstrzygn ięc ia , a  u drzw i p ilnow ał ich 
C erber, w postac i w ielkiego, ogrom nego psa  n a  
łańcuchu.

P rz y jrz a ł mu się b liżej A leksander i rzek ł do 
duszy sw ej zdum ionej:

—  A żali pies ów ogrom ny, to  nie B ism ark ?
—  T a k  je s t, m łodzieńcze —  rzecze C erber. 

—  Ja m  to  w  n a tu ra ln e j m ej skórze. W yobraź  
sobie, że i moje —  moje pap ie ry  także  nie są  
w  porządku. Zachodzi podejrzenie, że ja .. .  arcy- 
germ an in , pochodzę n ie  od H erm ana , lecz... ze 
Słow ian!

Ze Słow ian! i jak b y  m yśl ta  o w ściekłość go 
przyp raw iła , w ark n ą ł pełen  złości:

—- A  ty  n ie  m yśl, że tu ta j ziem skie tw oje 
królow anie! N ie d la  rozkoszy tu  przybyw asz!

R oze jrza ł się A leksander —  n a  sto łach, w idzi, 
n iep rze jrzan a  moc gazet.

—  A h —  w estch n ą ł —  znać, żem w  p rzed 
pieklu.

O dtąd zaczęła się jego m ęka. N ie ty lko , w brew  
ziem skim  swym zw yczajom , m usiał dużo czytać, 
lecz w  dodatku  spo tkał się w szędzie z opiniam i
0 sobie i ty lko  o sobie.

Z araz  p ierw szy  num er czasopism a, k tó ry  w ziął 
do ręk i, odrzucił, trzęsąc  się od pasyi.

„N a tu ra ln e  rozw iązan ie ... n a  czele nowego 
rząd u  s ta n ą ł m ąż odpow iedni... pełen stanow czo
ści... A u stry a  w ita  now y rząd  z spokojem 1*...
1 k to  ta k  mówi —  w oła zaperzony. —  R ząd  
au stry ack i, ten  sam , k tó ry  ta k  długo gospodaro
w ał w  S erb ii i ta k  czule się opiekow ał papą  
M ilanem , że siebie i M ilana uczynił zn ienaw i
dzonym ...

—  U spokój się, m łodzieńcze —  m itygow ał go 
C erber. —  M iałeś w praw dzie czaszkę zg rub ia łą  
i n erw y  zw yrodniałe , a le  ty le  chyba w iesz, że 
ja  daw no pow iedziałem , iż A u stry a ... to  sp ró 
chn ia ły  m ebel, trzy m ający  się bezw ładnością... 
P o ru sz  go —  rozleci się ... N ależy więc ze w szy
stk im i żyć w zgodzie...

—  Ale te n  h r. G ołuchow ski —  jęcza ł bole
śn ie  Serb .

—  Z resz tą  —  w arcza ł da le j s tra ż n ik  z jad li
w ie —  chciałbyś, aby  z k u ry  au s try ack ie j dłu
żn icy  serbscy  re sz tę  p ierza  zd a rli ? I  ta k  go już 
n iew iele ...

P rzypom niał sobie ex-król w łasne d ram aty  z 
d ługam i n iezapłaconym i i  n a  chw ilę się uspokoił. 
Z a raz  je d n a k - d ruga  g aze ta  z rą k  mu w ypadła, 
z  u s t w ydarł się k rzy k  grezy.

—  Co się sta ło  ? —  ozw ał się obok niego głos 
sch rypn ię ty , n iecierp liw y, nerw ow y.

—  W ró g  śm ierte lny ... dyabeł czarny! P o  t r u 
pach  naszych  w stępu je  n a  tro n ... I  pow iada, że 
z bożej łaski!

P ia n a  mu n a  u s ta  w ystąp iła .
—  I  co w tem  dziw nego —  zap y ta ł głos ten  

sam . —  T a k  ludy m yślą i w ierzą ... L egitym izm  
p rzedew szystk iem !

—  L e  roi est mort, vive le roi! —  k rzy k n ą ł 
k to ś  w  głębi.

—  T y  chyba n ie  w iesz, jak iem i drogam i szła 
tu ta j  łask a! —  zaw ołał A leksander.

—  W iem ! —- i mów iący zrobił ruch  gw ałto 
w ny. —  W iem  n aw et coś w ięcej... Z nasz ty  m nie, 
p rzybyszu! Jes tem  P aw e ł I ,  z bożej ła sk i im pe
ra to r .. .

A leksander w jed n e j chw ili w yprostow ał sw ą 
chw ie jną  postać: p rzecie, lubo późno, dostąp ił z a 
szczy tu  rozm aw ian ia  z carem .

—  B atiuszka! D obrodzieju! —  zaw ołał rozrze
w niony . —  A  w y skąd  tu ta j  ?

—  J a  —  głos P aw ła  s ta ł się trochę  n iepe
w ny. —  Je s tem  przecie synem  K a ta rzy n y , w ięc... 
p ap ie ry  n ie  w  porządku ... pater incertus... Ale 
n ic  to ... n ic ... A u to ry te t m usi być zachow any! 
W iesz , w  ja k i sposób tu  się dostałem  ? Sto la t  
tem u ... w  nocy 23  m arca 1 8 0 1 ... O toczyli mój 
pa łac  tak że  n a jb liżs i... generałow ie, dy g n ita rze ... 
Z arzuc ili n a  szy ję  sznu r od k o ta ry ... ścisnęli... 
P osz li do sy n a  mego A leksand ra . P ierw sze  jego 
słow a by ły : czy w szystko skończone ? Z robił moich 
m orderców  m in istram i, posłam i, g u b ern a to ram i —  
i panow ał z bożej ła sk i... On i jego następcy!...

—  T a k  być powinno! —  rozleg ł się tu ż  obok 
głos drżący, złam any, s ta rczy . —  P oddan i n ie  
m ają  kry tykow ać... W ierzy ć  i słuchać!

A leksander obejrza ł się i z w yrazem  bojaźn i 
i  zdum ienia pochylił czoło. P o zn a ł W ilhe lm a I.

—  W a sz a ... -— zaczął, n ie  u fa jąc  swem u w zro 
kow i.

—  D ziw isz się, m łodzieńcze, skąd  ja  tu ta j . . .  
In try g a , fran cu sk a  in try g a ! T yle w iesz może z 
h is to ry i, że m a tk ą  m oją by ła  L u dw ika ... kró low a 
L u iza ... w zór i ideał każdej n iew ias ty  g erm ań 
sk ie j. O na to  po k lęsce pod Jen ą , k iedy P ru sy  
by ły  zm iażdżone, w  prochu i hańbie do stóp zw y
cięzcy rzucone, u d a ła  się do okropnego K orsy 
k an in a ... z dyplom atyczną in te rw en cy ą  d la  zba
w ien ia  o jczyzny... T a k ... z dyplom atyczną... do
brze  mówię, B ism ark  ? I  oto n iedaw no p ism aki 
—  o w stydzie! n iem ieckie p ism aki —  w ydobyły 
l is t  w zniosłej mej m atk i, w którym  ta  k rw aw e- 
m i łzam i skarży  się, że przebyw ała w  lw iej j a 

mie 24 godzin, obsypuje Bonapartego najstra- 
szniejszemi wyzwiskami, woła, jak potem ludziom 
będzie mogła w oczy spojrzeć, itd. itd.

— Pod topór oszczerców! — warknął Bismark, 
rzuciwszy się tak wściekle, że łańcuch jego zie
mię całą grzmotem przeszył. — Bezczelność! Czyż 
którykolwiek z Hohenzollernów XIX wieku po
dobny w czemkolwiek do Napoleona?!

— Nie — potwierdził Aleksander w prostocie 
ducha.

— Widzisz! A tutaj robią skandal!... W szy
stkie nasze papiery poddają rewizyi... Ja  jednak 
powiadam... my stoimy ponad opinią, ponad do
kumentami, ponad historyą... J a  — z łaski bo
żej i wnuka mojego — Wielki! Prawda, Bis
mark?

— Ach, Boże! — zajęknął z westchnieniem 
słaby głos niewieści. — Żeby to ludy były zmu
szone nietylko słuchać, lecz także szanować!... 
Cóż poradzić... Bywało, jak raz na rok pokazy
wałam się narodowi w towarzystwie mego Leo
polda, słyszałam za sobą śmiechy i piski: Clćo- 
pold... Clćopold... A ja... pokutnica ziemska, 
nie wiedziałam nawet, o czem wie każdy ga- 
vroche brukselski, że istnieje jakaś Clćo de Me- 
rode...

— A ta biedna Luiza! co ona się nacierpiała, 
zanim jęła się pocieszać — rozległ się jęk drugi.

— Sentymentalizmy babskie — mruknął Cer
ber pogardliwie.

— A wasz sposób zdobywania tronów, czy to 
także sentymentalizm? — huknął silny, kipiący 
uniesieniem głos męski. — Mów królu: to boża 
łaska prowadziła cię na pełen chwały tron przod
ków moich hanowerskich?

— A rozbiór Polski!!! — rozległ się z kąta 
szept nieśmiały.

Szept ten ledwie dosłyszalny doprowadził Cer
bera do wściekłości. W strząsnął łańcuchem, aż 
dreszcz wszystkich przeszedł.

— Kto śmie tutaj spokój i porządek mącić ? — 
warknął gromowo. — Kto śmie poruszać kwestye 
na wieki rozstrzygnięte ? Sam fakt, że coś się 
stało, świadczy już dostatecznie, że było to z woli 
i łaski bożej. Łaska boża jest zawsze po stronie 
tych, co mają najwięcej armat i pieniędzy!

— Ja  to zawsze mówiłem — rozległ się ró
wnocześnie głos w rosyjskim języku i germań
skim.

—  Bóg to siła! dodał jakiś profesor niemiecki.
— Prawda! Ale... co to znaczy siła?
Aleksander spojrzał i struchlał. Masa ciała po

szarpanego, w krwi zbroczona. Zdawało mu się, 
że widzi sobowtóra. Przyjrzawszy się dopiero bli
żej, poznał po rysach twarzy innego Aleksandra, 
drugiego imperatora.

— I  czy istotnie siła polega tylko na tem, 
aby mieć wojsko i pieniądze ? mówił dalej ten 
głos cicho, melancholijnie.

— Ty, kuzynie, zawsze miałeś słabość do li
beralizmu — zawołał z niechęcią Wilhelm I. — 
Dlatego padłeś też ofiarą. My nie bawimy się w 
ustępstwa dla motłochu, to też panowanie nasze 
jest silne, jak skała.

— A jednak... boję się, że i skałę drobne 
krople wydrążą — ozwał się ten sam głos smę
tny. — Przykłady są znane...

— Jak  papieże stworzyli ateizm, tak pewni 
królowie stworzyli jakobinów — zabrzmiał zno
wu z kąta głos sentencyonalny.

— Kto to śmie powiedzieć?— trzęsącym się, 
starczym głosem zawołał Wilhelm. — Jednostki 
zbłąkane, zbrodniarze stanu, nazywają wprawdzie 
mego wnuka „dekadentem na tronie**, „Kaligu- 
lą**, „Brandenburger Thor** itd., ale cały naród 
czci w nim uosobienie geniuszu, majestatu, nie
zwyciężonego bohaterstwa!!...

W  tej chwili powstał ruch. Cerber na łańcu
chu otrzymał transport świeżych gazet. Pierwszy 
rzucił na nie okiem i w jednej chwili cały pęk 
wypadł mu z ręki.

— Ottonie — krzyknął pan jego i władca. 
—- Nigdy cię nie widziałem tak zmieszanym. Co 
się stało ?

Podniósł i zaczął czytać:
...Na socyalistów padło przeszło trzy miliony 

głosów... Polacy tryumfują...
— Ależ to okropna siła! — zauważył ktoś z 

podziwem.
— Czy i to siła... z bożej łaski? —- zapytał 

z tępym swym wyrazem twarzy Aleksander 
serbski. ( Z  „ K ry tyk iu) .  F .

P rze g ląd  spo łeczny.
Rada przemysłowa przeciw radzie pracy —

czyli i n t e r e s  w y z y s k i w a c z ó w  p r z e c i w 
ko i n t e r e s o w i  r o b o t n i k ó w .  Do rzędu naj
bardziej wyzyskiwanych robotników, źle płatnych, 
pracujących w najgorszych warunkach zdrowo
tnych i w dodatku dźwigających najczęściej ogrom
ną odpowiedzialność, należą maszyniści, palacze, 
dozorcy maszyn i dozorcy kotłów parowych. Dla 
robotników fabrycznych przepisuje ustawa prze
mysłowa maksymalny (t. j. najdłuższy) dzień ro
boczy na jedenaście godzin na dobę, górnikom, 
pracującym wgłębi kopalń, dała ustawa z 1901 
roku dziewięciogodzinną szychtę. Maszynista, pa
lacz lub dozorca maszyny albo kotłów musi je
dnak stać na swym posterunku z reguły codzien
nie pełne d w a n a ś c i e  godzin, a podczas zmia
ny szychty o ś m n a ś c i e  godzin, bez przerwy — 
jak szyldwach i ruszyć się mu prawie nie wol
no. Pod naporem ciągłych a słusznych skarg 
„przyboczna rada pracy** obradowała nad zmia
ną tego nieznośnego stanu rzeczy i wyraziła 
przekonanie, że tam, gdzie jest koniecznym n ie 
p r z e r w a n y  ruch maszyn, praca robotników

obsługujących maszyny i kotły parowe powinna 
być p o d z i e l o n a  n a  t r z y  s z y c h t y  po o ś m 
g o d z i n ,  w innych zaś wypadkach n a d l i c z b o 
we  godziny nie powinny przenosić p ó ł t o r e j  
g o d z i n y .

Ta uchwała „przybocznej rady pracy** nie przy
padła oczywiście do gustu pp. fabrykantom i ba
ronom kopalnianym. Skorzystali więc z posiedze
nia trzeciego oddziału „rady przemysłowej“, aby 
zademonstrować przeciwko burzycielskiej i „szko
dliwej dla ojczystego przemysłu** robocie „przy
bocznej rady pracy“. I  chociaż „rada przemy
słowa “ niema prawa zajmować się tą  sprawą, 
tembardziej, że została ona już stanowczo przez 
„przyboczną radę pracy** załatwioną, obradowała 
na wtorkowem posiedzeniu nad k w e s t y ą  c z a 
su  p r a c y  d o z o r c ó w  m a s z y n  i k o t ł ó w .  Za
siadający w niej reprezentanci kapitalistów oświad
czyli się przeciwko uchwałom „rady pracy“. Rad
ca komercyalny Yetter oświadczył, że te żądania 
„ s t o j ą  w b e z p o ś r e d n i e j  s p r z e c z n o ś c i  z 
interesami i potrzebami życiowemi całego prze
mysłu “ i postawił wniosek, aby rada przemysło
wa wyraziła przekonanie, że w stosunkach robo
czych dozorców maszyn i kotłów ż a d n a  z m i a 
n a  z a j ś ć  n i e  p o w i n n a .

P.  G u t m a n n ,  znany właściciel kopalń, zwró
cił uwagę na to, że skrócenie czasu pracy do
zorców maszyn i kotłów, w kopalniach zatru
dnionych, p r z y n i o s ł o b y  s z k o d y  całemu prze
mysłowi górniczemu i kruszcowemu.

W  gruncie rzeczy „fachowe** zdania panów 
wyzyskiwaczy w tej sprawie nie ziębią nikogo, 
ani też grzeją. Nic innego po nich się nie spo
dziewaliśmy. I  nie o to chodzi co uchwalono osta
tecznie — uchwalono wypracować sprawozdanie 
o potrzebie i pożyteczności zmiany § 96 a  usta
wy przemysłowej i postawić odpowiednie wnio
ski, — lecz chodzi o to, jak już na wstępie za
znaczyliśmy, że wogóle nad sprawą tą obrado
wano. Ciekawe zajął w tej sprawie stanowisko 
rząd. Wprawdzie radca sekcyjny dr. M a t a j a 
p o w a ż n i e  z a s t r z e g ł  s i ę  przeciwko jakim
kolwiek uchwałom sprzeciwiającym się już po
wziętym uchwałom „rady pracy“, lecz zgodziwszy 
się równocześnie na dyskutowanie tej sprawy, 
umożliwił tem samem, że kapitaliści wolę swą 
wykonali.

Międzynarodowa konferencya sekretarzy 
komisyj zawodowych odbyła się w dniach 5 i 
6 b. m. w Dublinie w Irlandyi na zaproszenie 
angielskiej organizacyi zawodowej. Brał w tej 
konferencyi udział tow. Hueber, sekretarz austrya
ckiej komisyi zawodowej, który następnie wziął 
udział, jako gość w dorocznym kongresie zwią
zku angielskich stowarzyszeń zawodowych (Ge
neral Federation of Trade Unions), obradującym 
w Dublinie od 7 b. m. Międzynarodowe węzły 
między zawodowemi organizacyami robotniczemi 
zacieśniają się coraz bardziej.

Międzynarodowy kongres robotników ka- 
pelusznickich odbędzie się w Brukseli w czasie 
od 15 do 18 sierpnia b. r. Prócz sprawozdania 
międzynarodowego sekretaryatu o jego czynno
ściach i sprawozdania kasowego, stoją na po
rządku dziennym rozprawy nad różnemi narodo- 
wemi organizacyami, uregulowanie międzynaro
dowe wsparć strejkowych, strejk ogólny, niepo
rozumienia z Hiszpanią i ustanowienie oficyal- 
nego, międzynarodowego języka w celu ułatwie
nia stosunków proletaryuszów wszystkich krajów. 
Dalej ma być także wniesiony i dyskutowany na 
kongresie projekt, dotyczący stworzenia funduszu 
dla zakładania stowarzyszeń produkcyjnych. Cho
ciaż niektóre projekty, przedłożone kongresowi 
mało mają widoków na to, by zostały wprowa
dzone w życie, to jednak powyższy porządek 
dzienny świadczy, że główna część prac kongre
su skierowana jest ku wzmocnieniu organizacyi 
międzynarodowej. Rzecz to wagi niesłychanej dla 
kapeluszników austryackich. Rozumie się, że Au
strya będzie miała na brukselskim kongresie tak
że swą reprezentacyę.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 10 lipca. 1819. Howe, wy

nalazca maszyny do szycia, umiera. — 1890. Proces 
anarchistyczny w Lipsku. — 1894. W ielki bojkot p i
wny w Berlinie. — 1901. Stan oblężenia i sądy woj
skowe w Sewilli w Hiszpanii. — 1902. W ybuch stre j
ku rolnego w powiecie tarnopolskim.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota: „Żydówka** (pierwszy występ p. Floryań- 

skiego).

„Futro bobrowe11. Historyą olbrzymich kra
dzieży kolejowych nie nauczyła niczego krakow
skich dygnitarzy kolei państwowej. Polityka „Fu
tra  bobrowego“ kwitnie dalej. Dyrekcya krakow
ska po tak smutnych doświadczeniach nie za
przestała bawić się w „politykę**. Pod opiekuń- 
czemi skrzydłami dyrekcyi usiłuje się na nowo 
wlać życie w zamierającą na suchoty „Czytelnię 
kolejową*1 krakowską, której poprzedni prezes, 
konduktor K r a s u s k i ,  siedzi obecnie w więzie
niu śledczem, jako jeden z głównych członków 
szajki złodziei kolejowych, a której obecny pre
zes konduktor K o h l e r ,  został dopieroco ukara
ny dyscyplinarnie za szwindle z dopłatami pa
sażerów. Wyżebrano u p. Gotza-Okocimskiego, 
który daje się różnym ludziom naciągać na różne 
cele, pieniądze na urządzenie, oraz bezpłatny 
lokal dla „Czytelni kolejowej“ i w ten sposób 
to suchotnicze stowarzyszenie „postawiono na 
nogi**. Nowy ten lokal w domu p. Gotza przy 
ul. Lubicz (dawniej „pod Gackiem**) „poświęcił** 
w ubiegły wtorek, znany ks. Ł a b  a j, a prze

mawiał na tej uroczystości oprócz pchającej się 
do wszystkich klerykalnych humbugów figurki 
dra K o n e c z n e g o  —  radca kolei państwowej 
P i a s e c k i .  Że ten nie rozumie jeszcze, iż mil
czeć mu wypada, a nie „politykować** i patro
nować skrachowanym moralnie stowarzyszeniom 
łabajów, w gatunku „Czytelni kolejowej**, to 
doprawdy jest zdumiewające. Czyżby ten serde
czny przyjaciel prokuratora Dolińskiego, spodzie
wał się ujść losu, który go czeka i z pewnością 
go nie minie?

Z opery komunikują nam: W  sobotę po raz 
pierwszy „ Żydówka “ w wybornej obsadzie. Ży
dówkę gra p. Ottówna, Eudoxyę p. Marek. Par- 
tyę Eleazara odśpiewa p. Floryański, kardynała 
p. Didur. W  partyi Leopolda wystąpi po raz 
pierwszy młody, utalentowany śpiewak polski p. 
Andrzej Manfred.

Miłość chrześcijańska 00. Reformatów.
Paweł Rzeszuto, urodzony w r. 1830, służył od 
20 roku swego życia wielebnym 00 . Reforma
tom początkowo w Zakliczynie, a potem w K ra
kowie za furmana. Jeździł on przez 53 lat wśród 
deszczu i skwaru z kwestarzami po całym kraju 
i zwoził tłuste barany i .  połcie słoniny do kla
sztoru. Wydawało się, że Rzeszuto dokona już 
swego cichego żywota, trzęsąc się na wózku 
kwestarza, ale stała się rzecz, która wydałaby 
się —  nieprawdopodobną, gdyby nie była nie
stety prawdziwą. Oto po 53 l a t a c h  s ł u ż b y  
z o s t a ł  7 3 - le tn i  s t a r z e c  w y p ę d z o n y  ze 
służby jako niedołężny. Bez żadnego zaopatrze
nia został on teraz i chyba ma powód do gorzkich 
refleksyj na temat miłości chrześcijańskiej 0 0 . 
Reformatów.

Dom akademicki w Krakowie. Z dniem 1
października b. r. otwartym zostanie Dom aka
demicki przy ul. Jabłonowskich. Zgłoszenia o mie
szkania wnosić mogą li tylko członkowie zwy
czajni Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego na ręce prezesa te 
goż towarzystwa (Collegium Noyum, sala nr. IV) 
do dnia 20 lipca przed wakacyami, po wakacych 
zaś począwszy od 15 września b. r. Bliższych 
informacyj udziela zarząd Towarzystwa w godzi
nach urzędowych.

Zabity prądem elektrycznym. Ze Lwowa 
donoszą: Przez porażenie prądem elektrycznym 
zginął tu w środę wieczorem pewien człowiek. 
Mianowicie po godzinie 8 wieczorem przechodzący 
przez ulicę Pełczyńską, obok pływalni wojskowej, 
urzędnik skarbowy p. Kazimierz Rutkowski usły
szał trzask łamiącego się drzewa i całe snopy 
iskier w domu pod 1. 5. Domyślił się, że pocho
dzi to od uszkodzenia przewodów elektrycznych 
i przestrzegł idących, aby się zatrzymali. Nie 
usłuchał tej rady jeden z przechodniów i zale
dwie postąpił kilka kroków, runął z jękiem na 
ziemię. Przechodnie z obawy porażenia nie zbli
żyli się do leżącego. Równocześnie z realności 
pod 1. 5, gdzie mieszka dozorca domu Jan  Da- 
cko z żoną i małżonkowie Mewscy, wyszedł Hew- 
ski. Gdy uszedł kilka kroków, upadł. Na krzyk 
jego wypadła żona jego, ale i ona padła na zie
mię. Dacko posłyszał krzyk, wybiegł z mieszka
nia i z wielką ostrożnością odciągnął Hewskiego 
i jego żonę za głowę na bok. Uratował im w ten 
sposób życie.

Zawiadomiony o wypadku inż. D y d u s z y ń -  
s k i  natychmiast zamknął prąd elektryczny w re
mizie tramwajowej tak, że wszystkie tramwaje 
w mgnieniu oka we Lwowie stanęły, poczem z 
ludźmi pospieszył nieszczęśliwym w ul. Pełczyń
skiej na ratunek. Hewscy odnieśli zdarcie skóry 
na rękach i udach, ów pierwszy, nieszczęśliwy, 
martwym już był i przywrócić go do życia już 
nie było można. Odwieziono go do zakładu me
dycyny sądowej i skonstatowano, że nazywał się 
Józef Mandyk, był robotnikiem ślusarskim na 
dworcu kolejowym, żonatym, ojcem 2 dzieci.

Przyczynę nieszczęśliwego wypadku miała wy
wołać burza, która zwaliła topolę na t. zw. sza
basową rogatkę, której drut przytwierdzony był 
zapomocą porcelanowych izolatorów do 3 słupów 
telefonicznych. Drut izolatora rozluźnił się, oparł 
się o przewody kolei elektrycznej i zwisnął ku 
ziemi.

Polowanie na ludzi. Z Sądowej W iszni do
noszą do pism lwowskich: Przed kilku dniami
postrzelił leśniczy we wsi Zarzecze 18-letniego 
chłopca. Chłopiec ten udał się do lasu na jago
dy. Zobaczywszy leśniczego, począł uciekać. Wów
czas leśniczy strzelił za nim i ranił go dość 
ciężko w plecy. Rana jest niebezpieczna, jak 
skonstatowały to oględziny sądowo-lekarskie. Jest 
to już drugi taki wypadek w Zarzeczu. Przed 
dwoma laty zastrzelił leśniczy chłopa.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Sokala donoszą, 
że w gminie Borejowie tamtejszego powiatu wy
darzył się w tych dniach w młynie wodnym, 
dzierżawionym przez Hersza Bochenera, straszny 
wypadek. 6-letnia córka Bochenera, cierpiąca od 
dłuższego czasu na padaczkę, przechodząc obok 
kół młyńskich dostała nagle ataku epileptyczne
go, wpadła między koła młyńskie i zginęła na 
miejscu.

Z warsztatów kolejowych W Stryju. Za
mieszczona w numerze 180 „Naprzodu** kore- 
spondencya o nieodpowiedniem traktowaniu cho
rych kolejarzy przez lekarza kolejowego w Stryju 
odnosi się nie do lekarza kolejowego, lecz do 
dra K i c z a ł e s a ,  który, zastępując przez kilka 
dni lekarza, traktował kolejarzy przez „ ty“. Na
tomiast lekarz kolejowy postępuje taktownie i 
nie daje powodu do zażaleń ze strony personalu 
kolejowego.
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Wyroki za ekscesy kiszyniewskie. Z Odes
sy donoszą, iż za drobniejsze przestępstwa, do
konane podczas rozruchów antysemickich w Ki- 
szyniewie, odpowiadało dotąd przed sędziami po
koju 567 oskarżonych. Uwolniono 252, skazano 
na areszt trzymiesięczny 45, na 2 miesiące 56, 
na półtora miesiąca 111, na miesiąc 36, na 2 
tygodnie 14.

Pozostali oskarżeni otrzymali mniejsze kary 
aresztu.

Zapis na niemiecką partyę socyalno-demo- 
kratyczną. Z B e r l i n a  donoszą: Poseł tow. Be- 
bel otrzymał znowu spadek, a mianowicie 400.000 
marek. Spadkodawcą jest niedawno zmarły w za
kładzie leczniczym, były porucznik armii bawar
skiej K o l l m a n n ,  który z końcem lat siedmdzie- 
siątych przebywał w Ulmie, a w r. 1880 prze
niósł się do Monachium. Podobno wywdzięczając 
się za wielką przysługę, jaką mu tow. Bebel swego 
czasu wyświadczył, zrobił w roku 1879 testa
ment, mocą którego przypada teraz tow. Beblo- 
wi połowa wielkiego, 800.000 marek wynoszące
go majątku, który w znacznej części pochodzi z 
sumy wygranej przez Kollmanna na loteryi. Tow. 
Bebel nie objął dotychczas spadku w posiadanie, 
czyni on przez adwokatów poszukiwania za ro
dziną zmarłego, by zbadać, czy wielki zapis na 
rzecz jego nie uczyni tejże rodzinie wielkiego 
uszczerbku.

Reforma mundurów wojskowych we Fran- 
cyi. Minister wojny A n d r ć e  postanowił całej 
armii francuskiej dać świeże, nowoczesne umun
durowanie. Dnia 19 lipca b. r., podczas pobytu 
króla włoskiego w Paryżu, przedstawioną zosta
nie kompania piechoty w nowych, zamiarom mi
nistra odpowiadających, mundurach. Nowy ten 
mundur jest znacznie zdrowszy, gdyż jest lżej
szy; wysokiego, sztywnego kołnierza nie ma on 
wcale, a natomiast miękki, wykładany. Ze sta
nowiska także strategicznego wychodząc, odrzu
cono również wszystkie kolorowe ozdoby i poły
skujące guziki. Ubranie całe ma być zrobione 
z niebiesko-szarej materyi i ma mieć brunatne 
guziki. Miejsce ciężkiego hełmu zajmie miękki, 
filcowy kapelusz, którego krysa da się opuszczać 
na dół w razie deszczu, lub rażącego oczy słońca. 
Prócz tego ze względów oszczędności skasowane 
być mają kamasze, białe rękawiczki itp.

I  u nas bezsprzecznie należałoby przedsięwziąć 
reformę munduru, zarówno ze względów strate
gicznych, hygienicznych i oszczędnościowych. Dzi
siejsze mundury, to tylko środek olśnienia oczu 
podczas parady, a zarazem narzędzie rozdzielenia 
ludności cywilnej od wojskowej i wytwarzania 
ducha kastowego.

Anarchistyczny zamach na socyalnego-de- 
mokratę Prampoliniego. z Rzymu donoszą: 
Z powodu aresztowania w Paryżu włoskiego 
anarchisty P a r m e g g i a n i e g o ,  przy po mina pra
sa dzielny czyn tego szlachetnego ptaszka: za
dach morderczy na towarzysza C a m i l l o  P r a m -  
P ° l i n i .  Opis tego wypadku nie odpowiada je- 
dnak faktom. Parmeggiani istotnie w towarzy
stwie anarchisty P i n i e g o ,  dybał w lutym 1889 
foku na życie Prampoliniego i w tym celu u- 
myślnie przyjechał z Paryża do Reggio Emilia, 
aby zabić naszego towarzysza, którego k o m i 
t e t  w y k o n a w c z y  a n a r c h i s t ó w  s k a z a ł  n a  
ś m i e r ć .  Podróż ta  i j e j  c e l  n ie  b y ł y  t a 
j e m n i c ą  d l a  p o l i c y i  w ł o s k i e j .  Na dzień 
Przed zamachem otrzymała prefektura pewnego 
Większego miasta w północnych Włoszech tele
gram, zawiadamiający ją  o zamierzonym zama
cha. Jeden z urzędników zwracał uwagę na na
głość tej sprawy, lecz powiedziano mu, by nie 
Wtrącał się w nie swoje rzeczy. Prywatnie więc 
Uwiadomił swych przyjaciół o niebezpieczeństwie, 
grożącem posłowi Prampoliniemu. Prampoliniego 
obydwaj anarchiści wyprowadzili już tymczasem 
na odludną drogę, kiedy w ostatniej chwili za
wiadomieni o wszystkiem towarzysze dopędzili go 
i przestrzegli. Parmeggiani i Pini dali natych
miast drapaka „naznaczywszy“ poprzednio je
dnego z towarzyszów sztyletem, poczem panowie 
anarchiści bez przeszkody przejechali granicę. 
Wszak był to tylko Prampolini, którego chcieli 
życia pozbawić! Tak, a nie inaczej, miała się 
ta  sprawa. Pini, skazany za inne zbrodnie we 
Francyi, zmarł jako zesłaniec w Cayennie. P a r
meggiani zaś zabawia się dalej w anarchistę.

Skutkiem nieustannego deszczu Wisła, która 
jhż zalała kilka wsi okolicznych, coraz groźniej 
wzbiera.

Chciał się utopić z powodu nędzy i braku 
pracy Juliusz W  u r m , rysownik z Segengottes 
ha Morawach, który przybywszy do Krakowa nie 
znalazł tu żadnego zajęcia. Skoczył więc do Wi- 
8ły. ale żal mu się zrobiło życia i jako dobry 
Pływak uratował się. Biedaka policya aresztowa- 

' — wyszupasuje go do miejsca przynale
żności.

W Sprawie pożarów. Wydział krajowy ro
zesłał do wszystkich wydziałów powiatowych o- 
hółnik, w którym wzywa ich, aby ze względu 
ha cały szereg tegorocznych klęsk pożarnych, 
hżyły wszelkich przysługujących im w myśl usta
wy środków, zmierzających ile możności do za
pobiegania grożącym pożarom.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie za
m ierza sprzedać w  drodze publicznej rozprawy ofer
towej stare m ateryały z żelaza, nagromadzone w tam 
tejszym  magazynie. Term in dla ofert upływa z d. 30 
iipca 1903, o godzinie 12 w południe. Bliższych wy
jaśnień udziela Izba handlowa i przemysłowa w K ra
kowie.

„W czterdziestą rocznicę powstania styczniowego".
slęga pam iątkowa już opuściła prasę. Składa się

z 351/2 arkuszy druku i zawiera 23 dokumenty, jako 
też prace 85 autorów. Z obecnem ogłoszeniem prenu
m erata ustaje, a  za kilka dni książkę będzie można 
nabyć w każdej księgarni po cenie 3 K za egzem
plarz. Skład główny w księgarni A. Altenberga we 
Lwowie. Rozsyłanie zamówień już się rozpoczęło.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

P rześ lad o w an ie  ch łopów
w Borszowicach.

Przemyśl, 8 lipca.
Artykuły „Naprzodu11 zrobiły swoje. Naczelna 

komenda źandarmeryi dla Galicyi, urzędująca we 
Lwowie, wysłała do Borszowic porucznika żan- 
darmeryi dla ściągnięcia śledztwa o gwałtach 
żandarma M a ł y k a .  Śledztwo nietylko, że po
twierdziło wszystkie szczegóły zawarte w „Na
przodzie11, ale nadto wykryło wiele nowych, 
wprost okropnych gwałtów, jakich dopuszczano 
się na biednych chłopach borszowickich. I  tak 
na przykład stwierdzono, że żandarm Małyk za
mierzył się na Iwana Neofitę (młodszego) kara
binem z najeżonym bagnetem. Neofita, wystraszo
ny, począł uciekać i skoczył z kilkumetrowego 
brzegu do rzeki W iaru, która po kilkunastu 
dniach deszczu była silnie wezbrana. Skaczącego 
Neofitę chciał Małyk ciąć szablą, przyczem sza
bla wyślizgnęła mu się ł utonęła w W iarze. Po 
długich szukaniach udało się ją  zaledwie odnaleźć.

Włościanina Józefa Kniazia wyprowadzono da
leko w pole i „wzięto na spytki11. Musiały te 
„spytki11 strasznie wyglądać, kiedy Kniazia krew 
zalała i wlókł się do domu po ziemi, ze spusz
czoną głową i podartą w strzępy czapką. Przez 
długie kwadranse nie był wstanie Kniaź ani sło
wa wypowiedzieć, bo z powodu bicia po głowie 
nastąpił chwilowy paraliż mózgu.

To wszystko stwierdził ck. oficer źandarmeryi, 
z tem, że te straszne tortury przechodzili chłopi 
za to, iż jeden egzemplarz nieskonfiskowanej „La
ta rn i11 znaleziono w Borszowicach!

Trudno uwierzyć, że Borszowice leżą w Gali
cyi, przynależnej do konstytucyjnej Austryi — a 
przecież tak jest.

Teraz jeszcze kolej na p. S t e b e l s k i e g o  
prokuratora przemyskiego, ktćry powinien księ
dza L u d k i e w i c z a ,  oszczercę nikczemnego i 
wójta Józefa N o ż d ż a k a  pociągnąć do odpowie
dzialności.

T E L E G R A M Y
Zjazd Kółek rolniczych.

Jasło, 9 lipca. Po przerwie obrad odbyło się 
wczoraj w południe otwarcie wystawy rolniczo- 
przemysłowej, urzędowej w budynku gimnazyal- 
nym. Przy otwarciu wystawy przemawiali: pre
zes Rygier, marszałek krajowy hr. Badeni i sta
rosta. Wystawę zwiedzili wszyscy delegaci Kółek 
rolniczych, oprowadzani przez komitet wystawo
wy. Wystawa przedstawia się okazale. Przemysł 
jasielskiego powiatu święci na niej tryumf. — 
O godz. 1 po południu odbył się w budynku so
kolim objad, w którym wzięło udział 200 osób. 
W  czasie objadu toastował prezes Kółek rolni
czych Cielecki, na cześć marszałka kraj. hr. Ba- 
deniego, który odpowiedział dłuższym toastem na 
pomyślność Kółek. Wygłoszono jeszcze cały sze
reg toastów, między tymi także trzech włościan. 
Po objedzie odbył się popis ochotniczej straży 
pożarnej.

Jasło, 9 lipca. Na wczorajszem popołudnio- 
wem posiedzeniu rady ogólnej Kółek rolni
czych p. Bahr wygłosił referat o potrzebie 
utworzenia ochotniczych straży ogniowych 
po wsiach. Uchwalono rezolucyę, domagającą 
się utworzenia straży przy Kółkach rolni
czych i obowiązku agitowania za tą sprawą 
przez delegatów Kółek. Omawiano także spra
wę reformy likwidacyi szkód ogniowych. Wie
czór uczestnicy zjazdu zebrali się na przed
stawieniu „Karpackich górali11, którą to sztu
kę odegrali włościanie.

Jasło, 9 lipca. Na dzisiejszem trzeciem po
siedzeniu delegatów obradowano nad cenami 
kajnitu. Wezwano rząd do zniżenia taryf 
przewozowych. Dalej obradowano nad konce- 
syonowaniem handlu nawozem sztucznym. 
Przyjęto wniosek p. Antoniewskiego i Dulę
by o urządzenie subwencyonowanych przez 
rząd i kraj kursów mleczarskich w porozu
mieniu z Towarzystwem rolniczem. Odczyta
no l i s t  b i s k u p a  P e l c z a r a  z b ł o g o s ł a 
w i e ń s t w e m  i podziękowano zań telegrafi
cznie. Delegaci zwiedzili po wspólnym obie- 
dzie wystawę bydła. Końcowe posiedzenie 
odbędzie się dziś o godz. 4 po południu.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt, 9 lipca. Na wczorajszem posie

dzeniu sejmu hr. K h u e n  oświadczył, że po
nieważ dotrzymał przyrzeczenia i cofnął przed
łożenie wojskowe, nie ma powodu do odmó
wienia prowizoryum budżetowego, zwykłego 
kontyngentu rekrutów i budżetu. Liczy też 
na jednomyślnie w tym duchu zapadłą 
uchwałę w stronnictwie Kossutha, zanim ob
jął gabinet.

Poseł B a r a b a s z  oświadcza, że nie dawał 
wcale słowa, jednak będzie się tego trzymał, 
jeżeli Khuen nie zachowa się odpornie wobec 
żądań narodowych.

Budapeszt, 9 lipca. Na wczorajszem po
siedzeniu komisyi wojskowej minister hon- 
wedów K o l o s z y a r y  oświadczył: N o w y

p r o j e k t  u s t a w y  w o j s k o w e j  jest prawie 
ukończony, tak, że będzie możliwem dokonać 
już w r. 1904 poboru rekrutów na podsta
wie nowej na lat 10 obliczonej ustawy. Pro
jekt r e f o r m y  w o j s k o w e j  p r o c e d u r y  
k a r n e j  jest jnż zupełnie ukończony i mo
żna się spodziewać, że po przestudyowaniu 
go przez oba rządy jeszcze w bieżącym roku 
będzie przedłożony obu parlamentom i będzie 
odpowiadał nowożytnym wymogom. Na razie 
zamierzoną jest tylko reforma formalnego 
prawa karnego, gdyż reforma materyalnego 
prawa natrafia na trudności z powodu nie
jednolitości prawa karnego dla ludności cy
wilnej w monarchii. Językiem rozpraw przy 
sądach wojskowych ma być język służbowy 
dotyczące’ części armii.

Oficerowie, którzy tego sobie życzyli, zo
stali prze,niesieni do pułków węgierskich; 
przeniesienie wszystkich jest niemożliwe ze 
względów służbowych i finansowych. Wpra
wdzie znajomości języka niemieckiego nie żą
da się od oficerów ściśle w myśl regulaminu, 
ale jest koniecznem, by oficer władał tak da
lece tym językiem, by mógł swe myśli zro
zumiale wyrazić i odpowiedzieć warunkom 
służbowym.

Projekt nowej ustawy wojskowej zawierać 
będzie 2 - l e t n i ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą ,  co 
wymaga podwyższenia kontyngentu rekrutów 
i wydatków.

Następnie przedłożenie wojskowe w dys- 
kusyi ogólnej przyjęto.

Sprawa cukrowa.
Bruksela, 9 lipca. Przedstawiciele przemy

słu cukrowego z Rosyi, Austryi, Niemiec, 
Francyi, Belgii i Holandyi odbyli wczoraj 
konferencyę, na której zapadły uchwały, zmie
rzające do powstrzymania zalewu targów 
angielskich cukrem. Eksport będzie zreduko
wany do połowy ilości eksportu lat ostatnich, 
a każde z podpisanych mocarstw ustanowi 
kontyngent. Umowa ma obowiązywać przez 
czas trwania konwencyi brukselskiej. Z po
wodu tego kartelu, który wymaga jeszcze za
twierdzenia ze strony interesowanych państw, 
fabrykanci cukru spodziewają się, że będą 
mogli utrzymać dotychczasowe ceny w Eu
ropie, a ceny na targu angielskim podwyż
szyć o 1— 2 franków.

Bruksela, 9 lipca. Nieustająca komisya u- 
chwaliła wczoraj wieczór wbrew zapadłej 
pierwotnej uchwale w sprawie specyalnego 
cła na cukier rosyjski, że komisya nie uwa
ża za stosowne w tej chwili stanowczo o- 
świadczać się co do wysokości tego cła. Na
stępnie odroczyła się do 15 października.

Papież umierający.
Rzym, 9 lipca. Agencya Stefaniego donosi: 

S t a n  p a p i e ż a  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n y .  
Lekarze są zaniepokojeni z u p e ł n y m  b r a 
k i e m  u r y n y .  Papież zaczyna być podnie
conym, śpi wiele i daje się też zauważyć za
jęcie świadomości. Zapewniają, że kardynał 
Rampolla już poczynił wszelkie zarządzenia, 
by w danej chwili opuścić Watykan. Pomie
szkanie dla niego jest przygotowane na Piazza 
Santa Marta. Sekretarz kardynała Oreglii i 
architekt Schneider zajęci są przeznaczaniem 
lokalności na conclawę. Na życzenie rodziny 
papieża dziś przybędzie tu lekarz Cardarelli 
z Neapolu.

Rzym, 9 lipca. Wczoraj o godz. 7 m. 25 
wieczór wydano następujący biuletyn: Papież 
przepędził dzień spokojnie bez ataków osłabienia. 
Puls nie jest przyspieszony i nieco silniejszy. 
Oddech spokojny. W  ogólności czuje się papież 
lepiej. Podpisali: Lapponi. Mazzoni.

Rzym, 9 lipca. Prof. Mazzoni zaprzecza wia
domości, jakoby był powiedział, że stan papieża 
jest beznadziejny i że może jeszcze żyć tylko 
trzy dni.

Rzym, 9 lipca. Msgr. Volpini, sekretarz kon- 
gregacyi consistocialis, który podczas konklawy 
wraz z zastępcą sekretarza stanu ma spełniać 
obowiązki sekretarza stanu, uległ w przedpokoju 
apartamentów papieskich apopleksyi i stan jego 
jest bardzo poważny.

Rzym, 9 lipca. O godz. 1/26 rano papież po 
dobrze spędzonej nocy opuścił łóżko. Konsylium 
obecnie nie odbędzie się. Dziś o godz. 9 m. 30 
rano wydano następujący biuletyn: Papież prze
był noc spokojnie. W  tej części płuc, które nie 
są zakryte płynem, który znajduje się jeszcze 
w małej ilości w części opłucnej, proces choro
bowy jest korzystny. Ogólne polepszenie postę
puje dalej. Podpisali: Lapponi, Mazzoni.

Rzym, 9 lipca. Jak  „Italia11 donosi kardynał 
Mathieu odbył konferencyę z kardynałem Oreglią 
w sprawie prawa veto Francyi przy conclave. 
„Italia11 sądzi, że Francya zachowa się tak sa
mo, jak podczas ostatniego conclave.

Kardynał Vives oświadczył, że kardynałowie 
z powodu nieprzewidzianego zasłabnięcia papieża 
nie mają jeszcze stanowczego obrazu sytuacyi co 
do jego następcy. Jeden z dyplomatów oświad
czył, że Rampolla nie ma widoków zostania pa
pieżem.

„Messagero11 donosi, że pogłoska o odroczeniu 
podróży króla włoskiego do Paryża na sierpień, 
zdaje się potwierdzać.

Rzym, 9 lipca. „Yoce della verita“ donosi, że 
dziś przed południem odbędzie się u papieża kon
sylium, w którem wezmą udział dr. Lapponi, 
Mazzoni i dwaj inni lekarze. Stan papieża nie
zmieniony. Osłabienie trwa dalej.

Rzym, 9 lipca. „Popolo Romano11 donosi rze
komo z dobrego źródła, że w ostatnich dniach 
w zdrowiH papieża nastąpiło takie polepszenie, 
że wszelki pesymizm nie byłby na miejscu.

Rzym, 9 lipca. Dziś umarł tu sekretarz pro
pagandy ks. Yolpini.

Z Serbii.
Belgrad, 9 lipca. Król zarządził zniesienie 

cenzury na pisma zagraniczne.
Belgrad, 9 lutego. „Belgr. Noviny“ donoszą, 

że pozostały przy życiu ale ciężko ranny b. mi
nister spraw wewnętrznych z gabinetu Markowi
cza, Todorović, zamierza wnieść przeciw tym, 
którzy wykonali w nocy 11 czerwca na niego 
atak skargę o usiłowane morderstwo.

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol, 9 lipca. Pogłosce, że Porta 

wypowiedziała wojnę Bnłgaryi, zaprzeczają wia
rygodne koła, stwierdzając, że pogłoskę puszczono 
w celu manewru giełdowego.

Podróż Loubeta do Angli.
Londyn, 9 lipca. Prezydent Loubet o godz. 

8V2 rano odjechał z Londynu, odprowadzony na 
dworzec przez króla Edwarda i wiele innych wy
bitnych osobistości, tudzież przez publiczność, 
która wołała: „Vive la France11.

Przesilenie w Grecyi.
Ateny, 9 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych prezydent ministrów; Teotokis 
zawiadomił, że gabinet podał się do dymisyi, któ
rą  król przyjął. Rząd stoi wobec strasznego po
wstania ludności, wywołanego przez opozycyę, 
która żąda czegoś wprost niemożliwego. Gabinet 
wolał więc podać się do dymisyi, aniżeli wydać 
nadzwyczajne zarządzenia celem przywrócenia po
rządku.

Następnie prezydent Izby zamknął posiedzenie, 
wskutek czego opozycya protestuje. Przychodzi do 
wielkiej wrzawy i bójki między deputowanymi. 
Galerya wtóruje świstem i wyszydza prezydenta. 
Gdy Delyanis i jego zwolennicy opuszczali Izbę, 
ludność ich żywo aklamowała. Delyanis wygłosił 
mowę do ludu, w której rząd uczynił odpowie
dzialnym za rozruchy. W  Pirgos i na Pelopo
nezie przyjęto z radością wiadomości o dymisyi 
gabinetu i od tej chwili zapanował zupełny 
spokój.

Ateny, 9 lipca. Dep. Ralle otrzymał misyę 
utworzenia nowego gabinetu. Chce on utwo
rzyć gabinet z samych dellyanistów.

Rosya w Mandżuryi.
Londyn, 9 lipca. Biuro Reutera donosi z 

Kingkan pod datą 7 b. m., że w Port Artur 
zebrali się na wspólną naradę rosyjscy ofice
rowie i urzędnicy z Chin, Mandżuryi i Ko
rei, a nadto minister wojny Kuropatkin i po
słowie rosyjscy z Pekinu i Seul. Obrady są 
trzymane w ścisłej tajemnicy. Kupcy i urzę
dnicy z Niuczwang wątpią w możliwość po
kojowego załatwienia sprawy. Wojownicze 
usposobienie Japonii wzmaga się.

Londyn, 9 lipca. Biuro Reutera donosi z 
Szanghaju, że obrady rosyjskiego ministra 
wojny Kuropatkina z rosyjskimi dyplomata
mi wyjdą prawdopodobnie na korzyść poli
tyki pokojowej ministra Wittego.

Londyn, 9 lipca. „Times11 donosi z Tokio: 
Wczoraj ułożyli Rosyanie kabel przez rzekę Yal 
bez zapytania się rządu koreańskiego. Japonia 
zaprotestowała przeciw temu, ponieważ Korea na 
podstawie nmowy jest obowiązaną zapytywać w 
takich wypadkach zawsze rząd japoński. Obecnie 
żąda Japonia, jaao rekompensaty otwarcia porta 
Viju, czemu się jednak Rosya sprzeciwia.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
L wów. Ciąg dalszy walnego zgromadzenia stowarzy

szenia zawodowego robotników piekarskich odbę
dzie się w sobotę dnia 11  lipca o godz. 11  przed po
łudniem w sali stow. „Ogniwo11, pasaż Mikolascha. 
Porządek dzienny: 1) W ybór wydziału. 2) W nioski 
członków.
L wów. W  niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 11 przed 

południem odbędzie się w lokalu własnym, przy 
ulicy Boimow 11, walne zgromadzenie stowarzyszenia 
stróżów, rębaczy, służby domowej i robotników drze
wnych „P raca“. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Spra
wozdanie kasowe za pierwsze półrocze. 3) Sprawo
zdanie z czynności zarządu. 4) Uzupełniający wybór 
do zarządu. 5) W nioski i  interpelacye.
R adwanice na Śląsku. Grupa miejscowa w Radwa

nicach urządza w każdą pierwszą niedzielę mie
siąca zgromadzenie. Pierwsze zgromadzenie odbędzie 
się dnia 5 lipca.
W iedeń. Chór robotników polskich odbywa próby 

we w torki i  p ią tk i w lokalu przy Margare- 
thenplatz 7 od godz. 7 do 9X/2 wieczór.
W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich „Siła“, 

V, M argarethenplatz 7. urządza każdej soboty 
wieczorem zebrania i pogadanki od godz. 7 do 9x/2.

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcya nie odpowiada.)

A IV A Y I N  usuwa zarńwno11  / I  A . 1 11  skutecznie jako- 
też stale bolesne nagniotki (mię
dzy palcami u nóg), a po dłuższem 
użyciu nawet i przestarzałe, oraz 
l e c z y  ra ny ,  p o w s t a ł e  z o d 
m r o ż e n i a .

D r  J Ó Z E F  D R O B N E R
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. piętro.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

T n ' Ż A m i p r  IW I h h s i  i c  zaPrzy s ię zon y  z a s t ę p c aA11C1 *-VI ■ U C i U i  i d U d  w sprawach patentowych
W ie d e ń ,  V I I . ,  S ie b e n s te r n g a s s e  7

   -------  naprzeciwko c. k. Urzędu Patentowego. --------------------------

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

=  Największy 
wybór gotowych NAGROBKÓW

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
przy ulicy

Szpitalnej 36
naprzeciw teatru. 

Filia: 
ulica Miodowa 45

Ceny nad
zwyczaj nizkie.

l i  och sti n i  i S-ka.

JA ANNA CS1LLAG
z moimi 185 cen ty m etró w  olbrzy*  
m io  d łu g im i w ło sa m i, któtt ner- 
ikałam prcec 14 -m iesięczn e  u ty c ie
przezemnie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychie, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona a  
Panów pełny i silny zarost brody i  jn ł 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu
ralny połysk, oraz gęstość i  chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku,

C ena je d n e g o  krążka  
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade
słaniu kwoty, albo za zaliczką po
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń ,  I., Graben Nr. 14. 

Berlin, Friedrichstrasse 56.

Wielmożna Pani A n n a  C sillag!
Z polecenie Je j Ekscelencyi Pani Sy3- 

gyeny-Marich (żony Austr. am basadora 
w Berlinie) proszę uprzejm ie ranie wydaó 
krążek Pańskiej doskonałej pomady, Rów
nocześnie składam Pani podziękowanie. 
Pani hrabina wyraziła się niezwykle po
chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady. 

Z wysokim poważaniem 
F rie d a  G iese, garderobiana Je j Ekse.

Wielmożna Pani A n n a  C sillag! 
Proszę pod podanym  adresem  Ekscellencyl 

Pani hrabiny Kiełmansegg, Namiestnikowej. 
Wiedeń, H errengasse 6, łaskawie nadesłać 
3 kawałki pomady dla pielęgnacyi włosow,

WWimożni Pani Anna Csillag!
Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 

Pańskiej cudownej pomady.
Z poważaniem 

Dr. A. Z epo ld , lekarz zdrój, w Jaw orzn, Szląek.
k tóre już dobre rezultaty  wydała.

Ż poważaniem 
Garderobiana Jej Eksc. Irma Pieta!.

Wielce Szanowna Pani A n n a  C sillag! 
Proszę mi bezzwłoczni* przysłać powtórnie 

krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem  bar

Pani A nna C sillag!
Proszę o przysłanie czterech cegiełek Pań

skiej doskonałej pomady.
C. i k. Austro-węgierski Konsulat, Ryga.

dzo zadowolona z dotychczasowych rezul
tatów. Mój ad res: E te lk a  de M ały

żona prezydenta sądu, Temesvar.
Pani A n n a  C sillag!

Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztową 
dwa krążki Pańskiej pomady na włosy. Jestem 
zdumioną dobrem i szybkiem działaniem. 
Moje włosy urosły  w krótkim czasie w za- 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić.

Z poważaniem 
H ra b in a  E. W . Zedw lt* 

U nter-Neuburg b. Asch (Czechy).

Pani A nna C sillag!
Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie 

dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady.
Z poważaniem 

Fr. Gen. Konsul G u tm an n , Drezdno, Bernhatr.

Pani A nna C sillag!
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 

garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. 
Z wvs<>Uiem poważaniem 

E m ilia  R a au n sk y , garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 

de Roncy.

 ̂Pani A nna C sillag!
0  powtórne przysłanie garnuszka Pańskiej 

doskonałej pomady na włosy prosi
K siężna C a ro la th  (Cóthen Anh.)

Morele (Aprykozy)
najlepszego gatunku,wybierane, wielkie, w ko
szyczkach po 5 Kg., wysyła franko za zali

czką 3 Kor. 50 hal. 443
RUBI N PR IN Z , Z a lesz c zy k i.

Mieszkanie
z  5 p o k o i  i k u c h n i  

s ię  sk ła d a ją c e
pół godziny drogi od Krakowa odległe, 

na letni pobyt d o  w y n a ję c ia .
Bliższych wiadomości udzieli wła

ściciel domu pod 1. 21 na Prądniku 
Białym. 444

Nowo otwarła Owocaroia
Leona Anisa

p rz y  ul. S ła w k o w sk ie j I. 28
poleca na letni sezon codziennie świeży 
transport wszelkich gatunków owoców 
krajowych i zagranicznych, a w szcze

gólności :
Czereśni słodkich x/2 Kg . . 10 ct. 
Śliwek węgierskich „ . . 16 „
Morele „ . . 18 „

Ogórki surowe po 7 ct.

C. k. nagroda państwow a za znakom ite wyroby!

P ie rw sz a  M o ra w sk a  F a b ry k a  z e g a ró w  
w ie ż o w y c h  151

T H .  M O R A V U S
w  B ern ie , G ro s s e r  P la tz  6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a ry  w ie ż o w e  d la  k o 
ści o łó w ,z a m k ó w ,ra tu s z ó w ,s z k ó ł  i fa b ry k .
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

OGŁOSZENIE.

DOM MUROWANY
nowo zbudowany, mieszczący w sobie wielkie lokale do dwóch 
handlów, z przyboczną obszerną parcelą do budowy, w pię
knem położeniu, w ruchliwem miejscu obok rozpoczętej bu
dowy nowych fabryk się znajdujący, jest z" powodu choroby 
właściciela z wolnej ręki do sprzedania. Dom ten jest poło
żony obok dworca kojejowego w Żylinie (Węgry). Po złoże

niu 2000 koron można dom ten nabyć.
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 438

Steiler Józef w Cieszynie, ulica szkoły realnej I. 8. 1
Proszę zażądać j
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na
rzędzi muzyczny cii

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brfix Nr. 470

(Czechy). 168

MASZYNA PAROWA
w ruchu będąca, o sile 20 do 25 koni, w bardzo dobrym stanie, 

jest do sprzedania po bardzo przystępnej cenie.
Bliższych informacyj udzieli dział inseratowy „Naprzodu" pod 

lit. Maszyna. 412

1

Szczepański, T arok, zasady i sposohy gry, 
podręcznik 1. K.

Szymusik, P od atk i d o m o w e , 3 K. 
Tetmajer, — Przerw a K. Z aw isza  czarn y, 

D ram at w 4. aktach wyd. luksusowe na 
welinie in 4° z oryg. ilustrac. 4. K.

Do nabycia w celniejsz. księgarń. Za nade
słaniem należyt. zaprzek zem poczt, wyseła 

ksieg. nakład. 265

F. HIMMELBLAUA w Krakowie
U L IC A  W IŚ L N A  10.

S i
% i 
*
%
H  P O C Z T A ,  T E L E G R A F  I S T A C Y A  K O L E J O W A

poleca szan. P. T. Publiczności:

* Piwo Bawarskie zowane w browarze.
A® n . » I ■ jest 14-stopniowe w gatunku tak% P IW O b a w a r s k ie  ŚlnemJak A portow ane piwo z

KOWAR PAROWY 
W TRZCINICY

|z,J,J' " SE L U iK M Y 'E G Otylko

Monachium w Kulmbach.

|  I V V U  L J u W  M l  O I \ l  w  wysokiej temperaturze, prażone
f K  bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, 

jak  piwo z browarów bawarskich i niemieckich przypominające smak karmelu.
i • poleca się bezkrwistym osobom,

S r  I IWO b a w a r s k ie  szozeg61nxe paniom i rekonwa-
I K  Idścentom.

Z a m ó w ien ia  n a  P i w o  B a w a r s k i e  u sk u teczn ia  w y łą czn ie  B row ar  
w  T rzcin icy  a nie jak  wiele innych browarów zagranicznych przez pośre-

dników i propinatorów do flaszek napełniane.

g  Piw0 Marcowe, Eksportowe i Bok.
S B  C en n ik i ro zsy ła  B row ar d arm o i o p ła tn ie .

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i  krzyże (złote) i  dyplomy na 
iMp następujących wystawach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
U J  Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Ried.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

— —  n a j l e p s z y  =====
środek do czyszczenia wszelkiego , 
lepszego obówia, żółtego i czarnego, 
szczególnie polecenia godny dla I 
trzewików chevreox i lakierowych 

WIEDEŃ Xl/I1. 419 I

K E L N E R
zdolny i rutynowany (katolik) znajdzie 
natychmiast pomieszczenie w  R e
s ta u ra c y i J a k ó b a  S p re ia , Nowy 
Sącz (Przetakówka). Zgłoszenia na

leży nadesłać pisemne. 450

S k le p  z  t ra f ik ą
z powodów familijnych zaraz do sprze
dania. Bliższa wiadomość w dziale 

inseratowym „Naprzodu", 439

DO A M E R Y K I
jedzie się najtaniej i najszybciej, 
jeżeli się w p r o s t  udaje do.

J e n e r a ln e g o  

e k s p e d y e n ta  o k rę to w e g o

B. Karlsberg, Hamburg,
., — F erdinandstrasse 1 5 . =  369

Nie powinno się wpierw szyfkarty kupować, nim  się od B. Karlsberga nie otrzyma 
wyjaśnienia o cenach i t. p. — W yjaśnień udziela się bezpłatnie.

Wielki zapas torebek pa- 
3ierowych z firmą lub bez 
ejże, wyrobu krajowego

je s t  ta n io  d o  n a b y c ia .
W. Nimhin, Kraków, Basztowa, Hotel Centr.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „ L E G R I F F O N ” |

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ! W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !  i

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorozuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


